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ś w . M a te u s z a  r o z d z . 2 2 , w ie r s z  1 — 1 4 .

W o n c z a s m ó w i ł J e z u s p r z  d n ie j s z y m  k a p ła ­

n o m  i F a r y z e u s z o m  w  p o w ie ś c ia c h , m ó w ią c : P o ­
d o b n e  j e s t K r ó le s tw o  n ie b ie s k ie c z ło w ie k o w i k r ó ­
l o w i , k tó r y  s p r a w i ł g o d y  m a łż e ń s k ie  s y n o w i s w o ­

j e m u . I p o s ł a ł s łu g i s w o je w z y w a ć z a p r o s z o n y c h  

n a  g o d y , a  n ie  c h c ie l i p r z y j ś ć . P o te m  p o s ł a ł i n n e  

s łu g i . ;  m ó w ią c : P o w ie d z c ie  z a p r o s z o n y m , o to  o b ia d  

m ó j n a g o to w a n y , w o ły  m o je  i k a r m n e  r z e c z y  s ą  

p o b i t e i w s z y s tk o g o to w e . P ó jd ź c i e n a g o d y .  

A  o n i z a n ie d b a w s z y , o d e s z l i , j e d e n  d o  w s i s w o je j ,  

a d r u g i d o  k u p ie c tw a  s w e g o ; d r u d z y p o jm a w s z y  
s łu g g i  j e g o , z e lż y l i i p o b i l i . A  u s ły s z a w s z y K r ó l ,  
r o z g n ie w a ł s i ę  i p o s ła w s z y  w o js k a  s w e , w y t r a c i ł  

o n e  m o r d e r c ę  i m ia s to  s p a l i ł . T e d y r z e k i s łu ż e ­

b n ik o m  s w o im : G o d y ć  s ą  g o to w e , l e c z  z a p r o s z e n i  

n ie b y l i g o d n y m i . A  p r z e to i d ź c ie n a r o z s t a jn e  

d r o g i , a  k tó r y c h k o iw ie k  n a jd z i e c i e , w z y w a jc i e n a  
w e s e le . I w y s z e d ł s z y  s łu d z y  j e g o n a d r o g i , z e ­
b r a l i w s z y s tk i e , k tó r e  n a le ź i i . z ł e  i d o b r e  i n a p e ł ­

n io n e  s ą  g o d y  s i e d z ą c e m u A  w s z e d łs z y  K r ó l , a b y  

l ą d a l s i e d z ą c e , o b a c z y l t a m  c z ło w ie k a  n ic  o d z ia ­

n e g o  s z a tą  g o d o w ą . I r z e k ł m u : P r z y ja c i e lu , j a ­

k o ś  t u  w s z e d ł , n ie m a ją c  s z a ty  g o d o w e j? ^ A  o n  

z a m i lk n ą ł . T e d y  r z e k ł s łu g o m : Z w ią z a w s z y  r ę c e  
i n o g i j e g o , w r z u ć c ie  g o c i e m n o ś c i z  .w n ę t r z n e .  

T a m  b ę d z ie  p ła c z  i z g r z y ta n ie z ę b ó w . A lb o w ie m  

w ie le  j e s t w e z w a n y c h , l e c z  m a ło  w y b r a n y c h .

4.«{. .j. .$. 4. .j. .j. .}. 4. 4. 4. 4.

Nauka z ewangeijL
C o  t o  j e s t p ie k ło ?

P ie k ło j e s t o w e m  s t r a s z l iw e m  m ie js c e m , w  

k tó r e m b e z b o ż n i p o tę p ie ń c y m u s z ą c i e r p i e ć  

w ie c z n ą  k a r ę .
K to  i d z i e  d o  p ie k ła ?

K a ż d y  c z ło w ie k , k tó r y  u m r z e  w  g r z e c h u  ś m ie r ­

t e ln y m  w  n ie p r z y ja ź n i z  B o g ie m . A lb o w ie m  j e d e n  

g r z e c h  c i ę ż k i l u b  ś m ie r t e ln y  j e s t z e r w a n ie m  z  B o ­

g ie m  a  p r z y łą c z e n ie m  s i ę  d o  s z a t a n a .

C z y  j e s t p ie k ło ?

J e s t p ie k ło , g d y ż  j e s t t o  h i s to r y c z n ą  p r a w d ą ,  

i ż  w s z y s tk ie  n a r o d y  z i e m i w  t o  w ie r z y ły , ż e  b e z ­

b o ż n i b ę d ą  k a r a n i w  d r u g ie m  ż y c iu . T a  w ia r a  w  

p ie k ło  j e s t p o w s z e c h n ą , s t a r o d a w m  . T a  w ia r a ,  t a k  

n ie p r z y je m n a z a w ie r a  w  s o b ie  d la  c a łe g o  r o d z a ju  

l u d z k ie g o  b a r d z o  w a ż n ą  n a u k ę , k tó r e j n ie  u z n a ją  

i p r z e c z ą j e j t a c y l u d z i e , k tó r y c h ż y c ie j e s  

n ie m o r a ln e  i k tó r z y  z  t e g o  p o w e d u  p ie k ła  s i ę  b o ją  
N a  d o w ó d , s tw ie r d z a j ą c y  w ia r ę  w  p ie k ło , n ie m o ż ­

n a  n ic  i n n e g o  p r z y to c z \  ć , j a k  t y lk o  a lb o  p ie r w o tn e  

O b ja w ie n ie B o ż e , a lb o  g ło s  r o z s ą d k u  i s u m ie n ia ,  
k tó r e  d o m a g a  s i ę  t a k i e j k a r y  z a  p r z e k r o c z e n ie  p r z y ­
k a z a ń  B o ż y c h . Ś w ię ty  C h r y z o s to m  p i s z e : „ G r e c y  
( p o g a n ie ) , ż y d z i i c h r z e ś c i ja n i e  —  c i  w s z y s c y  w y ­
z n a ją , ż e  B ó g  j e s t  s p r a w ie d l iw y . A le  w ie lu  j e s t  l u d z i ,  

k tó r z y  g r z e s z y l i i t u  n ie u k a r a n i , p r z e c h o d z ą  w  d r u ­
g ie  ż y c ie ;  w ie lu  j e s t  t e ż  t a k i c h ,  k tó r z y  i c n o t l iw ie  ż y l i  i 

u m a r l i , w y c ie r p ia w s z y  t u  n a  z i e m i t y s i ą c z n e  n ie  

s z c z ę ś c i a . J e ż e l i w ię c  B ó g  j e s t  s p r a w ie d l iw y ,  a  n ie  
b y ło b y  p ie k ła , t o  g d z ie ż b y  d o b r y m  d a ł n a g r o d ę , a  
z ły c h  k a r a ł? T ę  p r a w d ę  s tw ie r d z a  p i s m o  ś w ię t e .  
M ó w i j u ż  p o b o ż n y  J o b  ( J o b  1 0 , 1 2 ) o  , ,z i e m i n ę ­
d z y  i c i e m n o ś c i k ę d y  c i e ń  ś m ie r c i i n ie m a s z  p o ­

r z ą d k u , a l e w ie c z n y  s t r a c h  p r z e b y w a .” P r o r o k  

I z a j a s z  m ó w i ( 3 0 , 3 3 ) , ż e  p ie k ło  j e s t  g łę b o k ie  i s z e ­

r o k ie , g d z ie  o g ie ń  t a k  p a l i , j a k  r z e k a  s i a r k i , z a p a ­

l o n a  , ,p o d d y m a n ie m “ ( o d d e c h e m ) P a n a . Z b a w ic i e  

m ó w i w y r a ź n ie , ż e c i , c o  z ł e  c z y n i l i , p ó jd ą  „  w  

o g ie ń  w ie c z n y , k t r y  z g o to w a n y  j e s t d ja b łu  i a n io ­

ł o m  j e g o “  ( M a t . 2 5 , 4 1 ) , a  „ s p r a w ie d l iw i  d o  ż y w o ­

t a  w ie c z n e g o / ' ( M a t 2 5 , 4 6 ) . C h r y s tu s  n a z y w a  t o  

m ie js c e  p ie k łe m  i m ó w i, ż e  t a m  , .n i t u g a s z o n y  p a l i  

s i ę  o g ie ń  i b e z b o ż n y c h  d r ę c z y  r o b a k , k tó r y  n ig d y  

n ie u m ie r a ? * ( M a t . 9 , 4 2 , 1 0 , 2 8 ) . T e g o  s a m e g o  

u c z ą  i t o p o ś w ia d c z a j ą w s z y s c y  ś w ię c i O jc o w ie  

K o ś c io ł a . I t a k  p o m ię d z y  i n n e m i m ó w i A u g u s ty n  

ś w ię ty : „ N ie s k o ń c z o n a  m ą d r o ś ć  B o g a  m ó w i n a m ,  

ż e  j e s t p ie k ło  i ż e n ie s k o ń c z o n a  w s z e c h m o c  B o g a  

s p r a w ia  t o , ż e  p o tę p ie n i k a r a n i b y w a ją w  c u d o w ­

n y , a l e  p r a w d z iw y  s p o s ó b ! * *

+ + + + ł + ❖  + + * + * + + * +

le^arstRo na plotkarki.
( Z d a r z e n ie prawdziwe.)

P r z e d  k i lk u n w s tu  l a ty  s z e d ł s o b ie  z a k o n n ik  

r e g u ły  ś w . B e n e d y k ta  d o  d w ie  m i le  o d le g łe j w io ­

s k i , a b y  t a m  c h o r e g o  k s i ę d z a  p r o b o s z c z a  o d w je -  

d z ie ć . L e d w ie w y s z e d ł p o z a m u r y  k la s z to r u  

i z a c z ą ł n d m a w i f ć  p o  d r o d z e  m o d l i tw y , a b y  i t ę  

d r o g ę  p o ś w ię c i ć  k u  c h w a le  B  ż e j ,  p r z y łą c z y ła  s i ę  

d o  n ie g o  k o b ie t a , ż o n a  g o s p o d a r z a  t e j w s i , p r z y  

k tz r e j k la s z to r j e g o  s t a ł , z  p r o ś b ą  c z y b  n ie  m o ­

g ła  j e m u  w  t e j d r o d z e  t o w a r z y s z y ć , t e r n  b a r d z ie j  

ż e  w  t ę  s a m ą  s t r o n ę  i d z ie  a  p i  t e m  m a  t& k  s e r ­

c e  s t r a p io n e  r ó ż n e m ip r z y k r o ś c ia m i , k tó r e  z n o s i ć  

m u s i ,  ż e  p r o s i o  r a d ę . O w s z e m , o d p o w  i a d a  z a k o n ­

n ik ,  m o ż e m y  p ó j ś ć  r f e z e m , a  j e ż e l i  b ę d z ie  w  m e j  m o ­

c y , t o  p r z y  p o m o c y  B o ż e j z n a jd z ie m y  i r a d ę  na
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w asze s trap ien ie , m o ja  k o b ie tk o . A  w ięc zaczn ij-  

c ie m i w  Im ię B o że o p o w iad ać .

N ad m ien ić jed n ak że m u szę , że ta k o b ie ta  

zn an ą b y ła '/ak en n ik o w i jak o  n iepo p raw na i n ie ­

zn o śn a p lo tk ark a , k tó ra n ik om u n ie p rzep u śc iła  

to też n ie b ard zo b y ł rad z je j to w arzy stw a , a le  

jak o cz łow iek s łu żb ie  B o że j p o św ięco n y , p o stan o ­

w ił k o rzy stać z o k az ji i d ać je j lek ars tw o p rze ­

c iw  te j w ad zie .
U cieszo n a k o b ieta , że tak ła tw o b ęd z ie m o ­

g li i to p rzed zak o n n ik iem  p u śc ić w o d ze  sw em u  

języ k o w i i tak se rd eczn ie s ię  w y g ad ać , b cć p rze ­

c ie zak o n n ik sp rag n io n y b y ć in u si n o w in ek , za ­

czę ła : „N ajp rzew ielęb n ie jszy  O jcze , n ie  u w ierzy sz, 

jak a ta m o ja sąsiad k a , O jciec ją zn a , z ła k o b ie ­

ta ... T & k ? — p rzerw ał je j O jciec —  to z ła k o ­

b ie ta? —  a to zaraz zm ó w im y  n a je j in ten c ję  ró ­

żan iec . —  W  im ię O jca  i S y n a  i D u ch a św . N a  

in ten c ję z łej sąsiad k i o fia ru jem y ten ró żan iec. 

P ie rw sza ta jem n ica rad o sn a . Z w iasto w an ie  N aj­

św ię tsze j P an n y ; i zaczął m ó w ić g ło śn o O jcze  

n & łz , p o tem  Z d ro w aś M arja itd ., a k o b ieta d er-  

d a jąc o b o k O jca o d p o w iad a raz  p o raź w zd y ch a  

jąc , a tak p rzy sp ieszy ł*  o d m aw ian ia Z d ro w asiek ' 

ab y p o sk o ń czen iu m ieć  je szezn  czas w y g ad ać  s ię . ' 

W reszcie sk ó ń czy ła s ię  p ię tn asta  ta jem n ica . L ed ­

w ie k o b ie ta o d e tch n ę* * , zaczę ła sw o je sk arg i n a  

n o w o : N f* jp rzew ie leb n ie jszy O jcze , z ta m o ją  są ­

s iad k ą ju ż m i je s t n iep o d o b ień stw em  w y trzy m ać . 

—  O ! ża łu ję w as b ard zo m o ja k o b ie tk o , o d p o ­

w iad a O je ltc , p rzy k ra to rzecz m ieć z łą sąsiad ­

k ę , p o trz b a to w ie le c ie rp liw o śc i, a c ie rp liw o ść  

to cn o ta , k tó rą ty lro za szczeg ó ln ą ła sk ą B o żą  

o trzy m ać m o żem y , to też p ro śm y P an a B cg a za  

p rzy czy n ą N ajśw ię tsze j P an n y  o  tę  ła sk ę  d la  w as. 

W  Im ię O jca i S y n a i D u ch a św . O fiaru jem y  

ten ró żan iec n a w aszą in tenc ję z p ro śb ą o c ie r­

p liw o ść . P ie rw sza ta jem n ica rad o sn a itd . i z-. - 

czął zn o w u ró żan iec. K o b ie ta , n ie  m ając  o d  w .-g i 

o d m ó w ić O jcu , zaczęłaz n im  razem  d ru g i ró żan ieo  

o d m aw iać . N a ten . raz zaczą ł O p iec p rzy spu -  

sz* ć m o d litw y , ab y n ie zo staw ić K o b iecie czasu  

d o n am y słu .

O d m aw ia jąc tak ta jem n icę p o ta jem n icy ,  

t- zesz li ju ż d w ie trzec ie d ro g i. N areszc ie sk e ń -  

o zy ł s ię ró żan iec . P ręd k iem  o d m aw ian iem  Z d ro ­

w asiek jak i szy b k im ch o d em zm o rdo w ana k u ­

b is ta led w ie m o g ła o d d y ch ać , a le p o V .ro ti ie j 

p ro z ie zaczęD  sw o je sk arg i n a . n o w o , n ie jf k to  

m ó w ą z in n e j b eczk i. —  N ajp rvw iel b n ie jszy  

O jcze , t* -n b ied ny m ąż m o je j sąsiad "- i to r/.p o zy -  

ez .ęs liw y cz ło w iek ; & zaczę ła  

s jG b ó b , ab y O jca zb ić z tro p u ,  

ce l o siąg n ąć , b o języ k je j, ch o ­

c iaż p o o d m ó w ien iu  tn y d z ies tn  O jcze  n asz  j  trzy ­

s ta Z d ro w aś M arjft, n L d a ł je j sn o k o ju . A le  

O jc iec zm iark o w ał zam iary p lo tK i* k i d ezw ał 

s ię: h  w ięc to n ieszczęśliw y ten b ied n y m ąż. —  

O tak ! p u ch ' y c ib i p ręd ko k o b ie ta , b ard zo n ie -  

N ajo rzew ie leb n ie js iy  O jcze , b o też  to  

w ięc zm ó w m y n a jeg o i 

im ię O jca i S y n a i D u ch  

szczęśliw eg o  m ę  ‘ 

ica

w iście b ard zo n ie ; 

d la teg o s  

o p rzez tc

ró ża

je . W  

le ję n i<  

ta jem i

liw

i t. d .

s t; n em . 

s in , tu

p ro b o stw o , a z ch ęc ią z tak p o b o żn ą n iew iastą  

tę d ro g ę z p o w ro tem  o d p raw ię , —  O N ajp rze -  

w ieleb n ie jszy O jcze , o d p arła  k o b ieta , B ó g  zap łać , 

ju ż ja d o d o m u sam a z« .jd ę .

I zo sta ła z p lo tk ars tw a w y leczo n a  !. ...

My się nie damy!
My się nie damy pokonać od wroga, 
Na nic szał dziki szatańskiej przemocy, 
Nam zmartwychwstanie dane jest od Boga, 
I świt nam zabłysł po ponurej nocy. —

My sie nie damy w kajdany okować, 
Na Sybir pędzić, knutami, bić ciało, 
My chcemy język i wiarę zachować, 
A w ich obronie na bój idziem śmiało!

Nie! my nie damy orła sidlić v y pęty, 
I biel mu krwawić ogniwem łańcucha, 
Wzięcia! on w górę dumny, wniebowzięty, 
Zwiastując wolność ciała nam i ducha!

My się nie damy bohaterów syny, 
Spuścizna przodków promieni nam czoła. 
Dziś znów nam męstwa ścielą się wawrzyny, 
A larum groźnie na młódź polska wola,

Więc się nie damy, niech z ciał naszych tamy 

Odeprą wroga z granicy Ojczyzny,
| W obronie Polski my chętnie konamy

I z dumą nosim krwawej walki blizny,dumą nosim krwawej walki blizny,

My się nie damy! dalej w imię Boga, 
Z orężem naprzód pędź młodzieży dzielna! 

Nas nie zatrważa widmo straszne wroga. 
Polska nie zginie — bo jest — nieśmiertelna.

iH O w ejzO ny . P ie rw -  

zą l o d m aw iać trzec i

M o rd erca  o  szk l& n em  o k u .

P rzed k ilk u d n iam i zn a lez io n o w  la sk u p o d  

C iay t w  o k o licy P ary ża zw ęg lo n e zw ło k i te lefo n i­

s tk i p ary sk ie j p an n y B au lag u e t. O g lęd z in y zw ło k  

w y k aza ły , że o fia rę n a jp ie rw  zam o rdo w ano , a p ó ­

źn ie j zw ło k i sp a lon o .

Z am o rd ow an a b y ła k o ch an k ą p ew n eg o sp ek u ­

lan ta g ie łd o w eg o n azw isk iem G u y ot; w id zian o ją  

w  jeg o to w arzy stw ie w C lay e k ró tk o p rzed w y ­

k ry c iem  zw ło k , b y ło w ięc rzeczą w ięce j n iż p ra ­

w d o p o d o b n ą , że m o rd ers tw a d o k o n a ł G u y o t. P o ­

lic ja n ie m o g ła g o p rzez d łu ższy czas o d n a leźć ; 

ro zesłan e  lis ty  g o ń cze , lecz \ k ro tce zd o łan o s tw ie r­

d z ić , że p o szu k iw an y n ie o p u śc ił P ary ża , se tk i 

d e tek ty w ó w  tro p iły m o rd ercę . D o n iesion o p o lic ji,  

że w id z ian o g o w  p ew n ej lu k su so w ej res tau rac ji 

w  p o b liżu P an teo n u ; lecz zan im  p o lic ja p rzy b y ła , 

m o rd erca zn ik ł w  ta jem n iczy  sp o só b . C o d zien n ie  

w ład ze ś ledcze o trzy m y w ały o d n ieg o lis ty , n ad a ­

w an e w  ró żn y ch p u n k tach  P ary ża , w  k tó ry ch za ­

p ew n ia ł, że je s t n iew in n y , że ro zsta ł s ię w  o k o li­

cy C lay e ze sw ą k o ch an k ą , k tó ra u d a ła s ię n a  

d w o rzec , b y  p o jech ać  d o M eaux . W  d ro d ze tw ier­

d z i G u y et —  sp o tk ała w id o czn ie m ężczy zn ę , k tó ry  

ją zam ord o w ał.

(C iąg d » l zy n a 4  te j s tro n ie .)

u u en s tan ę li n a m iejscu  

je szcze n ie  p o sk ąp ił O jciec  

k tó ra n ie u m ie  la  

G d y b ę-  

n a

trzy  

d p ro b o st  

u s łó w  n au k i d la k o b ie ty , 

k a p o h am o w ać , a k o ń cząc d o d a ł

n ec ie w rać-li d o d o m u , w stąp c ie p o m n ie
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IzK ie ie l n a L eszn ie ,
Powieść

przez

17) Walerego Przy borowskiego.

(C iąg d a lszy ).

S tan ąw szy n ak o n iec n a szczy c ie m u ru z p o ' 
k rw aw io n em i ręk am i, trzeb a b y ło te raz p o stać s ię  
d o o k n a m ieszk an ia , co o w iele w ięk sze p rzedsta ­
w iało  tru d no śc i. P rzed ew szy stk ie rn  m u sia ł czek ać  
aż w iatr, m io ta jący p rześc ierad łem , sk ieru je n iem  
tam , że je b ęd z ie m ó g ł -u ch w y c ić . M in ęło k ilk a  
ch w il, k tó re w y d a ły s ię d o k to ro w i w iek iem  i k tó re  
g ro z iły p raw dz iw em n ieb ezp ieczeń stw em , g d y ż  
lad a ch w ila m ó g ł g o k to zo b aczyć , n im n ak o n iec  
u d a ło  m u  s ię  sch w y c ić  p rześc ie rad ło . Z e  z ręczn ośc ią , 
k tó rą ty lk o  s trach m ó g ł z ro d z ić , sp ią ł s ię p o n iem  
d o o k n a i n ak o n iec  zn a laz ł  s ię  u  s ieb ie  w  m ieszk an iu .

O d etch n ą ł c iężk o , szy b k o o d w iąza ł p rzeście ­
rad ło , zam k n ą ł o k n o , o p u śc ił firan k i i u siad ł. P o ­
trzeb o w ał sp o cząć p o tak s iln y ch w rażeń i n a tę ­
żeń w szy stk ich s il p rzez ca łą n o c . P o k ó j jeg o  b y ł 
z lan y w o d ą , g d y ż d eszcz w  czasie b u rzy  d o staw a ł 
s ię tu sw o b o d n ie p rzez o tw arte o k n o . R o zeb ra ł 
s ię . g d y ż b y ł p rzęm o czo n y d o  n itk i ; zd o b y te  p rzed ­
m io ty w sw e j w y p raw ie , jak to k u lę , k aw ałk i 
m aterii, k aste t H elig la sa , lis i, K aw ałk i p o d arte p a ­
p ie ru i flak o n ik b łęk itn y , sch o w ał d o  b iu rk a i rzu ­
c ił s ię n a łó żk o , żeb y ch o ć tro chę s ię p rzesp ać .

O b u d z ił s ię d o ść p ó źn o . M o cn e , czerw o n e  
s ło ń ce zag ląd a ło  d o jeg o p o k o ju p rzez o k n o . Z er­
w ał s ię n a ró w n e n o g i, sp o jrzał n a zeg a rek , b y ła  
g o d z ina d z iew ią ta ran o . Ż y w ej d u szy tam n ie  
b y ło . D rzew a lek k o s ię k o ły sa ły ; w k ro p lach  
d eszczu n o cn eg o p rzeg ląd a ło s ię s łoń ce ; p tactw o  
w eso ły m  św ierg o tem  n ap e łn ia ło p o w ie trze i d o k o ła  
leża ła p o w ażn a , n iczem  n iezam ąco n a  c isza . Z p o ­
za d rzew  w id ać b y ło czerw o n ą d ach ó w k ą k ry ty  
d ach d w o rk u i k o lcza te , z ie lo n ą śn ied z ią p o k ry te  
g a łk i n a jeg o d w ó ch ro g ach .

O tw o rzy ł o k n o , w ciąga jąc w  s ieb ie z  ro zk o szą  
św ieże , a ro m aty czn e p o w ietrze cze rw co w ego p o ­
ran k u i p rzy b lask u  d n ia zab rał s ię d o b liż szeg o  
zb ad an ia zd o b y ty ch w  n o cy p rzed m io tó w .

V III.
P rzed ew szy stk ie rn d o k to r za ją ł s ię o d czy ta  

n iem  lis tu , k tó ry  zn a laz ł w  k u p ie  g ru zó w , w  k ąc ie  
p o k o ju , w e flak o n ik u z b łęk itneg o szk ła .

B y ła to ćw ia rtk a p ap ie ru , o d d arta o d  w ierzchu  
w sk u tek czeg o  lis t n ie b y ł k o m p le tn y , m o cn o zżó ł­
k ła , n a zg ięciach p o p ęk an a , w w ie lu m iejscach  
p e łn a p lam b ru d n y ch , k tó re w y g ry z ły a tram en t 
i tak ju ż sp ło w ia ły p rzez czas . S ty l, v  y rażen ia , 
języ k zn am io n o w ały  u m y sł w y k sz ta łco n y ; p o ró ­
w n an ia d u szę g o rącą , p o e ty czn ą , zd rad za jącą n ie ­
zw y k łe n a o w e czasy o czy tan ie . „Ja R y sza rdz ie , 
p isa ła n p . z sam eg o p o czątk u , p o d o b n ie jak żo n a  
C ezara , n ie m o g ę b y ć p o d e jrzew an ą .“

W  o g ó ln o śc i z  u stęp ó w  u ry w an y ch , n iep e łn y ch , 
n ie w iele m ó g ł s ię d o k to r d o w ied z ieć . O w a k o ­
b ie ta „p o d o b n a d o żo n y C ezara“ , u sk a rżała s ię n a  
d łu g ą n ieo b ecn o ść sw eg o u k o ch an eg o R y sza rd a , to  
zn aczy ło H elig la sa , ro zp ły w a ła s ię w o p is ie p o e ­
ty czn y m  sw ej tę sk n o ty , d o n o siła m u , że je s t tro ­

ch ę s łab ą , że s ię n u d z i, że n ak o n iec „n o si p o d  
sw em  se rcem  s ło d k i  zad a tek  ich  zo b o p ó in ej m iłośc i. 1* 
B y ły jed n ak tu i ó w d z ie p o jed y ń cze w y razy , zd a ­
n ia , k tó re zd rad za ły , że lis t ó w zaw ie ra ł rzeczy  
o w iele w ażn ie jsze i p o zy ty w n ie jsze n iż o w e p o ­
e ty czn e o p isy tę sk n o ty i sk a rg i n a d łu g ą n ieo b ec ­
n o ść „p ięk n eg o R y szard a 1* jak g o s ta le p isząca  
n azy w ała . K ilk ak ro tn ie p o w ta rza ł s ię w y raz „ te -  
s tam en t“ —  „ tes tam en t u rzęd o w y 1 * —  „ te stam en t 
re jen ta ln y * * —  „sch o w an y w  k asetce z ró żan eg o  
d rzew a  * —  „zap is 2 0 0 ,0 0 0 z ip .“ i t. p . W id o ­
czn ie  w ięc za tęsk n io n a  b lo n d yn k a  b y ła  b o g a tą i a lb o  
sam a sp o rząd z iła te s tam en t z zap isem  .2 0 0 ,0 0 0  z łp . 
a lb o też k to ś n a je j rzecz , lu b n a rzecz „p ięk n eg o  
R y sza rd a '* tak i zap is z ro b ił. T estam en t ten , jak  
s ię zd a je , p isząca m iała p rzy so b ie „sch o w an y  
w  k ase tce z ró żan eg o d rzew a ’ * sp rzęc ie zap ew n e  
d o b rze  zn an y m  o d b io rcy  lis tu , g d y ż  n ig d z ie  w  b liż sze  
o k reś len ia o w ej k ase tk i s ię n ie w d aw ała .

T ak ie , o czy w iśc ie a rcy n iep ew n e w n io sk i,  
m o żn a b y ło z listu w y ciąg ać . L is t b y ł d o k u m en ­
tem  d o ść w ażn y m , a le o g ro m n ie  zn iszczo n y m  i n ie ­
ja sn y m . W iad om o ści w  n im  b y ły m ętn e i w  d o  
d a tk u w ielu szczeg ó łó w z p o w o du  zn iszczen ia  lis tu , 
b rak o w ało .

A le n a jw ięk szą u w ag ę d o k to ra zw ró cił p o d p is . 
O p ró cz im ien ia „M ary a* 1 w y raźn ie , d u żem i lite ram i  
n ap isan eg o , zn a jd o w ało s ię tam  je szcze n azw isk o  
jak ie ś, n ies te ty m o cn o sp łu k an e  p rzez zac iek n ięc ie , 
k tó re w  te rn m ie jscu d u żą , żó łtą p lam ę tw o rzy ło . 
P ie rw szą literę , d u że C m o żna b y ło ro zp o zn ać  
g o lem  o k iem , a le d a lszy ch w  żad en sp o só b . Ż ó ł­
c iły s ię ty lk o jak ie ś zn ak i zb lad łe .

S k o ro jed n ak d o k to r zas to sow a ł sw ą w y b o rn ą  
lu p ę , n a w ie lk ie sw e zd z iw ien ie i p rze rażen ie , o d ­
czy ta ’ n azw isk o „C zap licó w n a* * .

—  C zap licó w n a ! —  zaw o ła ł, z ry w a jąc s ię  
z k rzes ła , a leż m o ja m atk a b y ła C zap licó w n a  
z d o m u . C zy żb y ta n ieszczęś liw a o fia ra ta jem n i­
czej zb ro d n i, m ia ła b y ć m o ją k rew n ą? .. W ielk i  
B o że!... jak że d z iw n e są tw o je d ro g i.’ ...

N a raz ie n ie m ó g ł zeb rać m y śli, zo rien to w ać  
s ię w  n aw ale w rażeń , jak ie  n a  n iego  sp ad ały B y ł 
fo rm a ln ie o szo ło m io n y . C h o d n l p o p o k o ju jak  
b łęd n y , jak  cz ło w iek , k tó ry  u trac ił zm y sły . P ó źn ie j 
p rzy p o m n ia ł so b ie , że H elig la s n ap o m k ną ł m u  
w czo ra j w  o g ró d k u  p rzy  p iw ie , iż  „n ieg d y ś  w  sw y ch  
p o d ró żach zn a ł Ż u b ra* * — a za tem  p ro s ty s tąd  
w n iosek , że w ied z ia ło  p o k rew ień stw ie  sw e j o fia ry  
z ro d z in ą Ż u b ró w .

-• C ó ż m i te raz p o zo sta łe czy n ić? zaw o ła ł 
n ag le m ło d y cz ło w iek , s ta jąc n a śro d k u p o k o ju . —  
Jeżelim  d o tąd ca łą ta  ta jem n iczą sp raw ą  za jm o w ał 
s ię p rzez p ro s tą c iek aw o ść , p rzez ch ęć Z ab ic ia  
czasu , to te raz rzeczy s ię zm ien iły , te raz m am  
p o m śc ić m a k rew n ą i m o że m ają tek je j o d eb rać . 
W szak w  liśc ie sw o im  p isze o n a o jak im ś te s ta ­
m en c ie , o 2 0 0  tu ty s iącach z ło ty ch .

—  H m : —  m ru k n ą ł p o  ch w ili —  to n ie m o g ła  
b y ć s io s tra m o je j m atk i. W szak m o ja  m atk a b y ła  
u b o g a , b ard zo u b o g a , sk ąd żeb y za tem je j s io stra  
ro d zo n a m o g ła m ieć tak ą fo rtu nę  ? O w a zab ita  
m u sia la b y ć jak ąś d a lszą k rew n ą.

T o jed n ak , czy b y ła b liż szą , czy d a lszą k re ­
w n ą , n ie zm ien ia p o ło żen i = rzeczy . Jeg o  o b o w iąz ­
k iem  je s t zb ad ać tę sp raw ę. D a o n a jak iś ce l 
jeg o ży c iu b ezb a rw n em u i n u d n em u .

(C iąg d a lszy n astąp i) .
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Największy zegar słoneczny na świeie.

Nie mniej ciekawą jak piękną budowlą jest 
zegar słoneczny, znajdujący się w obserwar- 
torjum miasta Delhi w Indjach. Na obra­
zku naszym widać w środku budowli silny, 
wyniosły mur, przedstawiający „wskazów­
kę" zegara. Po prawej i po lewej stronie 
v. idzimy urządzony cyferblat. Gdy światło 
słoneczne pada na „wskazówkę", wtedy 
rzuca ona zależnie od kierunku promieni 
słonecznych cień na cyferblat, z którego 
można odczytać czas z dokładnością kwa­

dransową.

Sędzia śledczy otrzymał anonimowy list od 
pewnego szofera, który przyzna e się do popełnie­
nia zbrodni. Analiza wykazała jednak, że list pi­
sał Quyot.

W tych dniach udało się wreszcie policji ująć 
Guyota. Zdradziło go szklane oko. W rysopisie 
listu gończego nie pominięto oczywiście tego szcze­
gółu i kiedy poszukiwany od kilku dni Guyot spo­
żywał spokojnie obiad w pewnej restauracji na 
przedmieściu jeden z gości zwrócił uwagę na pa­
na o szklanem oku. Zawezwano policję, która go 
aresztowała. Okazało się, że przebywał pod fal- 
szywem nazwiskiem w pobliskim hotelu; znalezio­
no przy nim list do przyjaciela, w którym zape­
wnia, że jest niewinnym i odda się w ręce policji.

A jednak choć niema dowodów bezpośre­
dnich — wątpić należy, czy władze śledcze uw e- 
rzą tym zapewnieniom. Guyot ma bowiem także 
dziwnie ciemną przeszłość. Był dwukrotnie w 
ciągu roku żonaty. Obie żony zginęły w tajemni­
czych okolicznościach : pierwsza umarła rzekomo 
na zapalenie płu: podczas wycieczki samochodo­
wej w Wogczy, druga miała zamrzeć wskutek wy­
padku samochodowego. Obie pozostawiły, mu zna­
czny majątek. — Śledztwo wykaże, czy w ręce 
władzy uie wpadl drugi Landru.

Agent policyjny xabij a złodziej a samochodów.
Na ulicach Paryża rozegrał się onegdaj w 

nocy śmiertelny pojedynek »an;oehodzie mię­
dzy agentem policją a złodziejem. Oto z ge.risżu 
samochodowego k< ło Opery skradziono pewne­
mu panu samochód o godzinie 8 wieczorem. Za­
wiadomiono o tem natychmiast wszystkie Doste- 
rtinku w 20 dzielnicach Paryża. Około godziny 
pierwszej w nocy jeden z agentów policyjnych, 
stojący koło garażu ua skwarze Jemmages, za­
uważył samochód, zupełnie zgadzający się z ry 
sopisem skradzionego, który jakiś mężczyzna 
oddawał do garażu. Zapytany o legitymację 
mężczyzna oburzył się i nie cheiał dać odpowie­
dzi. Wobec tego agent aresztował go i kazał 
się odwieźć do komisariatu.

Zanim agent wsiadł do samochodu, gdy 
mężczyzna, trzymając j^dną ręką kierownicę sa­
mochodu, począł okładać agenta pięściami, usi­
łując go w pędzie strącić ze stopnia na ziemię.

I Zagrożony agent wyjął rewolwer i odd d do 
mężćzyzny trzy strzały. Kierowuica wysunęła 
się z rąk śmiertelnie ranionego, s. samochód pę­
dził dalej bez szcfer*. I byłby wpsdł do Pe- 
bliskiego kanału, gdyby ni- mur, o który się 
zatrzymał.

R innego złodzieja przewieziono do szpit ili, 
gdzie wkrótce um&rl. Agenta, którego obronę 
zupełnie uznano, zwolniono ze służby r-ź do u- 
kom zenis śledztwa.

■ Wesoły kącik. jgsEiy

Teraźniejsza młodzież.
Nacuczyciel: Powiedz mi Karolku, jakiego 

ołówka używasz do napisania zadania szkolnegol 
Karol: Twardego, e.by wykonać tę twardą 

pracę — miękkiego ołówka używam do pisania 
listo . miłosnych.

Skuteczna zemsta.
Kilku majstrów ruczy się piwem pod „Zielo 

nym kogutem*. Usługują y kelner przynosi szklan 
ki z połową piany. Tyl io krawcowi stawia pełno 
nalaną szkLmkę.

— Skąd ty masz takie względy u kelnera 
— pytrją krawca? sąsiedzi.

— Zdobyłem je niedawno. Z początku i 
dosU walem także połowę piany. Gdy kelner 
jednak zamówił u mnie spodnie, zrobiłem mu za 
karę krótkie. Teraz napełnia mi szklanki po­
rządnie piwem.

Zmiana.
— Podobno mąż twój zmienił się w ostat­

nich czasach.
— O I pR! Ja sama go nie poznaję. Nie chodzi 

po knajpach, zerwał wszystkie miłostki, wieczo­
rami przesiaduje w domu.

— A co wpłynęło na taką zmianę?
— Tylko drożyzna.

Słuszna radość.
Ona: — Alfred nie posiada się z radjś?i, 

cd czasu, j«k jest moim narxecsonym, powiada, że 
cauje się jakby w siódmem niebie-

On: — Zupełnie słusznie, gdyż przedtem był 
już sześć rflizy zaręczony.


